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K ro n ik a . Z p rasy .

Polsko, twa zguba w Rzymie!
— Ile to, proszę sąsiada, jest na św iecie Polaków? zapy­

tał ciekaw y gospodarz W ójcik em eryta Gałę.
— W samej Polsce około dwudziestu  czterech m iljonów, 

poza granicam i państw a około ośm iu m iljonów, w ięc więcej 
niż trzydzieści dw a— odpow iedział Gała.

— A ilu to jest na św iecie W łochów? — p ytał dalej 
Wójcik.

— W państw ie w łoskiem  pod ciężkim  batem M ussolinie- 
go jęczy czterdzieści jeden m iljonów, a ze cztery m iljony żyje  
na sw obodzie w Am eryce, w e Francji, w  Afryce. Jest ich 
trochę i w  Polsce, gdzie sprzedają po m iastach lody.

— He, be, to W łochów n iew iele więcej niż Polaków, 
a ilu  to jest, proszę Was, kardynałów  Polaków, a ilu kardy­
nałów W łochów?
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— Polaków  ty lk o  dwóch: są to  n ie jak i A u g u sty n  Hlond 
i, zn an y  Wdrn pew no, A lek san d er R akow ski, a co do W ło­
chów, to  w ięcej niż trzy d z iestu  p aru .

— No to n iesp raw ied liw ie—za k rzy k n ą ł W ójcik. — W Pol­
sce jed en  k a rd y n a ł w y p ad a  n a  szesnaście  m iljonów , w e W ło­
szech n a  m iljon  z se tkam i. Czy m oże W łosi są pobożniejsi od 
Polaków ?

— T ak , jak  księża gospodyni pobożniejsza od W aszej 
żony. D on iedaw na w szkołach i u rzędach  w łoskich n ie  było 
żadnych  znaków  relig ijnych , w  w olnym  parlam encie  n ik t n ig ­
dy  n ie  w ym ów ił w y razu  bóg. G dyby n ie  cenzura , to  bym  
W am  pow iedzia ł jedno  w łoskie przysłow ie, s ta le  używ ane 
w  chw ilach złości: porco...

— No to dlaczego w Polsce ty lk o  dw óch kardynałów ... 
c iągnął dalej W ójcik.

— Hm , hm , — m ru k n ą ł G ała, na jlep ie j, ab y  w  Polsce 
n ie  było  an i jednego  n ie ty lk o  k a rd y n a ła  a le  n aw e t zw ykłego 
księdza i tak i czas p rzy jdz ie , k ied y  P o lak  będzie ty lk o  Pola­
k iem  i człow iekiem . M oskale n ie m ają  an i jednego  k a rd y n a ­
ła  i jakoś żyją, m ów ią, że p ia tile tk i stopn iow o rea lizu ją  i to  
bez pośw ięcań  i opieki boskiej. — No, a le  dobrze, żeście o to  
zap y ta li, to  W am  przedstaw ię , jak a  to  spraw iedliw ość n aw et 
pod w zględem  m ianow an ia  k a rd y n a łó w  w kościele rzym sko­
kato lick im , k tó ry  oprócz służby  panom  i bogaczom  w każdem  
p ań stw ie , służy  w sw ej naczelnej o rgan izacji rządow i w łosk ie­
m u i, sto jącem u za n im , k ap ita lizm o w i w łosk iem u, lekcew a­
żąc sobie inne, w iern e  papieżow i naro d y , szczególniej Polskę. 
L iczba k a rd y n a łó w  W łochów p rzek racżać zaw sze m usi połow ę, 
aby  pap ieżem  zo sta ł w y b ran y  W łoch.

— S łyszałem  raz n a  k azan iu  jak  ksiądz  opow iadał, że 
p ap ieża  pow ołuje sam  duch św ię ty  g łosam i k a rd y n a łó w —w trą ­
cił W ójcik. _ J

— K sięża przecież zaw sze pow ołu ją się na b o g a —odpo­
w iedział G ała — ale  k ied y  w r. 1903 w y b ra li k a rd y n a ło w ie  
trochę rozum nie jszego  k a rd y n a ła  R am polli, sym patyzu jącego  
z F rancją , to  zap ro testo w ał przeciw ko tem u cesarz au strjack i, 
F ran c iszek  Józef.

— Ja k to  zap ro testow ał?  po jechał do R zym u, n ap isa ł list, 
w y sła ł jak iego  m in is tra ?  — p y ta ł W ójcik.

— Po co? K azał P olakow i, k a rd y n a ło w i i księciu  P uzy­
nie, b iskupow i k rak o w sk iem u , ogłosić sprzeciw  cesarza i P u ­
zyna  rozkaz cesarza  w ykonał, czem  obu rzy ł n a  sieb ie  w ielu  
k ard y n ałó w , zgorszonych  w ysług iw an iem  się Po laka-księdza 
cesarzow i au strjack iem u .

— Czy to  n ie  ten  sam  P uzyna, k tó ry  n ie  puścił zw łok 
Ju lju sza  Słow ackiego na W aw el?

T en sam , w e w łasnej osobie. On n ie  lub ił Polaków , 
bo n aw e t b ronzow e popiersie , jak ie  odlać k aza ł d la uczczenia 
k a rd y n a ła  O leśnickiego, zam ów ił u Niemców, ab y  Polacy  g ro ­
sza nie zarobili, chociaż po lsk i chleb jadł...
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Co m nie  c iek aw i—m ów ił W ójcik—dlaczego to  papieże 
m ieszkają  w R zym ie i skąd  zdobyli tak ą  w ładzę?

— P ap ieże  byli to  b iskupi rzym scy, zam ieszkali w sto li­
cy  p ań s tw a  rzym skiego , w ięc p ierw si w śród innych  biskupów . 
Zczasem  o to  p ierw szeństw o a p rzynajm nie j rów ność zaczęli 
się  ubiegać b iskup i drugiej rzym skiej stolicy — K o n stan ty n o ­
pola. T en spór pog łęb ił rozdział ch rześc ijaństw a n a  k a to li­
cyzm  ze sto licą w R zym ie i p raw osław ie  ze sto licą  w K on­
stan ty n o p o lu , chociaż dz ia ła ły  tu ta j i in n e , w cale n ie  re lig ijne  
przyczyny. Opow iem  W am  o nich w in n y m  czasie. B iskup 
w K o n stan ty n o p o lu  p rzy  boku  cesarza b ard z ie j b y ł sk rępo­
w any , b iskup  w Rzym ie, gdzie  zam iast cesarza od r. 476 p a­
now ali nieośw ieceni k siążę ta , b y ł bardziej sw obodny. W jego 
to  im ien iu  w ychodzili księża  do ów czesnych pogan: F ranków , 
A nglików , Niemców, pó łnocnych narodów . M ianow ani w śród 
tych  m łodych narodów  b iskup i uw ażali za sw ego zw ierzchni­
k a  w rzeczach w ia ry  b isk u p a  rzym skiego. S p ry tn ie  się u rzą­
dzili w e F rancji, połączonej w tedy  z N iem cam i, w ysocy u rzęd­
nicy królew scy: oto  uznali się za obrońców  i p rzy jació ł b isku­
pa rzym skiego , a ten  im  pozw olił u su n ąć  od tro n u  zniedo- 
łężn ia łych  ówczesnych, p raw ow itych  królów . Z p u n k tu  chrze­
śc ijańsk ie j m oralności było to szachrajstw o , a le  p ap ieży  o to 
głow a n ie bolała, o trzym ali p rzyrzeczenie p o siad an ia  o lbrzy­
m iego kaw ała  ziem i w okolicach R zym u i p rzedstaw ili sfał­
szow any te s ta m e n t cesarza rzym skiego, K o n stan ty n a , jak o b y  
ten  d aro w ał ziem ię papieżow i.

— To pap ieże  fa łszow ali d o k u m en ty ?— dziw ił się  W ójcik.
— I jak  jeszcze! — po tw ierdził G ała. — T rudno  w k il­

k u n a s tu  słow ach opow iedzieć dzieje p ap iestw a , a le  wiedzcie, 
że w  daw nych w iekach  pap ieży  ob iera ł lud  rzym ski. Raz 
w yb ran o  p rzeb ran ą  kob ietę , k tó ra  żyła n iem ora ln ie  i w czasie 
procesji zległa, a w ielu  było  p ijaków , n iedow iarków , jak  Bo­
n ifacy  VIII, k tó ry  szydził z w iary  prostaczków , lub  ro zp u stn i­
ków  jak  A lek san d er VI. T en m iał bardzo  zbrodnicze dzieci: 
có rkę L ukrecję i C ezara, sław nych trucicieli.

W ójcik kręcił głow ą, to  się oburzał, to się śm iał.
— P ap ieże  w skrzesili rzy m sk ie  cesarstw o , ab y  za hono­

ry  m ieć w iernego  sobie m onarchę, a le  początkow o się  prze- 
rachow ali, bo rzym scy cesarze, k tó ry m i zo sta li kró low ie n ie­
mieccy początkow o w p ro st decydow ali o w yborze  pap ieży  do­
p iero  w tedy  papieże spełn ili ro lę  ag ita to ró w  bu n tu jący ch  pod­
danych  przeciw  cesarzow i i p rzy  pom ocy k łó tn i i rozdziałów  
w srod Niemców stan ę li w yżej cesarzy , a le  k ied y  ośw iata  za­
częła się szerzyć, a po W łoszech p ierw sza oświeciła się F rancja , 
w ted y  kró l francusk i k aza ł papieżow i zam ieszkać w  swojem  
p ań stw ie , a potem  było dwóch papieży , z k tórych  k ażdy  w y­
k lin a ł sw ego przeciw nika. Raz n aw e t by ło  ich trzech!

— Pocieszne w idow isko— m ru k n ą ł W ójcik.
— O o sta tn ich  papieżach to  W am  ty lk o  pow iem , że 

K lem ens nam aw ia ł cesarzow ę au s tr jac k ą  T eresę  do rozbiorów



10 0 W szponach  cadyków

Polski, P ius V I  przez sw ego leg a ta  sprzeciw iał się  nałożeniu  
podatków  n a  dobra kościelne, po trzeb n y ch  naszej ojczyźnie na  
w ojsko przeciw  p raw osław nym  M oskalom . P ius V I I  był w ro­
giem  N apoleona, k tó ry  p rzyczyn ił się do w skrzeszen ia na 
k ró tk i czas Polski. G rzegorz X IV  p o tęp ił nasze pow stan ie 
1831 r. P ius IX  zalecał się do ca ra  A lek san d ra  II. Leon XIII 
p rzy jaźn ił się z k a tem  P o lak ó w —W ilhelm em  II.

K iedy w ystaw iono  kościół d la po lskiego zakonu , księży 
zm artw ychw stańców , n a  k tó ry ch  założenie m iał w pływ  nasz 
poeta , A dam  M ickiewicz, to  n a  tab licy  z w yliczeniem  w szyst­
kich narodów  kato lick ich  by ła  Rosja, a n ie  było im ien ia  Pol­
ski. Oto jak  Rzym  zap łacił P olakom  za ich k rew  i m ęczeń­
stw o w czasie p rześladow ań  unji. P am ięta jący , że został p a ­
pieżem  n a sk u te k  au strjack ieg o  sprzeciw u w sp raw ie  Ram polli, 
P ius X zalecał A ustrji rozpoczęcie w ojny z Serbją!

— W ie, sąsiad , co? w trącił W ójcik — pó jdę po chłopów  
to im  sąsiad  więcej opowie.

— A dobrzel — odparł G ała — to  jeszcze zapam iętajcie , 
że here ty cy  nazyw ali p ap ieża  an ty ch ry stem , a jego pałac 
m ieszkaniem  B elzebuba.

Polski poeta , znany  W am , Ju lju sz  Słow acki, napisał:
— Polsko, tw a  zguba w Rzymie!
— Oj, to  św ię ta  praw da! — pośw iadczył p rzekonany

W ójcik. — Idę po chłopów!...
W .  P o k r z y w a

W  szponach cadyków
W Nr. 6 „B łysków " p isa liśm y  o żerow aniu  k le ru  na ciem ­

nocie m as. U w zględniw szy ty lko  k le r kato lick i, bynajm niej 
n ie chcieliśm y zrobić tem  u jm y k lerow i żydow skiem u, k tó ry  
pod ty m  w zględem  w niczem  n ie  u s tęp u je  sw ym  w atykańsk im  
kolegom  po fachu, a n aw e t m oże ich p rzew yższa. Is to tn ie  k ler 
żydow ski je s t s ta rszy  niż k le r kato lick i, je s t bardziej skost­
niały , bardziej dogm atyczno-ta lm udyczny , Żydzi zaś są często 
dum ni, że dali św ia tu  chrystjan izm , p rzeto  w łaściw ie należa­
łoby  n a jp ierw  nap isać  o m istrzach , a  później o uczniach. 
Z w ieku  te n  zaszczyt n a leża łb y  się cadykom . Jeżeli jednak  
postąp iliśm y  inaczej to  ty lk o  d la tego , że jesteśm y  lojalnym i 
obyw ate lam i p ań s tw a  i sto su jem y  się do postanow ień  naszej 
k o n sty tu c ji, w ed ług  k tó re j w yznan ie  rzym sko-kato lick ie  z a j­
m uje w p ań stw ie  naczelne s tanow isko  w śród w y zn ań  rów no­
upraw nionych . D latego też w „B łyskach" pośw ięcam y najw ię­
cej m iejsca o k u p an to m  w a ty k ań sk im , k tó rych  działalność była 
w przeszłości i je s t obecnie najn iebezp ieczn ie jsza  dla wszech­
stro n n eg o  rozw oju państw a .

Każde t. zw. ob jaw ien ie stoi n a  poziom ie um ysłow ym  
epoki, w k tó re j nastąp iło . D latego też im  epoka ta  jes t odle­
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glejsza tem  bardziej „n au k i objaw ione" odb ieg ają  od idej, po­
glądów  i po trzeb  społeczeństw  20-go w ieku, tem  bardziej są 
sprzeczne z dorobk iem  n au k i oraz k u ltu rą  now oczesną. Bo 
czyż m ożna obecnie niew olniczo trzym ać się przepisów , w y­
danych  przed ty siącam i la t  p rzez przyw ódców  koczującego 
p lem ien ia żydow skiego, przepisów , k tó re , d la  n ad an ia  
im  w iększego znaczenia i pow agi, nazw ano  obja- 
w ionem i przez boga? A jed n ak  k le r żydow ski z rob ił z tych 
zw ykłych przepisów  porządkow ych  „św ięte", n ie ty k a ln e  dog­
m aty  i d la  sw ych korzyści zam knął w  ten  sposób życie n ie­
szczęśliw ych m as żydow skich w ciasnych ram ach  skostn ia łych  
fo rm ułek  dogm atycznych . P rzep isy  te  zapew ne m ia ły  sens 
przed tysiącam i la t, dziś jed n ak  w zupełn ie  zm ienionych  wa­
runkach , są to r tu rą  m o ra ln ą  i um ysłow ą żyw ych ludzi, służąc 
do u trzy m an ia  ich w ciem nocie, zabobonie i pon iżen iu . Jeh o ­
wa s ta ł się w rękach  sza rla tan ó w  duchow nych źródłem  obfi­
tych dochodów , czerpanych  z nędzy  i c iem no ty  m as żydow ­
skich, podobnie jak  rycerze  n iepokalanow scy  zrobili sobie tak ie  
źródło z „m atuchny".

O głupian ie m as żydow skich i w szechw ładne p anow an ie  
nad n iem i k le ru  żydow skiego odbyw a się  p rzedew szystk iem  
za pośredn ic tw em  pow szechnych szkół w yznan iow ych . Szko­
ła  jes t w tym  celu  najsku teczn ie jszym  środkiem , znacznie 
skuteczniejszym , niż synagoga  lub am bona w kościele. Bied­
ne dzieci żydow skie uczą się w szkołach w yznaniow ych 
w strasznych  w aru n k ach  h ig jenicznych, do um ysłów  zaś ich 
n ie dociera św ia tło  n ieza leżnej n au k i now oczesnej, gdyż cała 
w iedza czerp an a  jes t z b iblji i jej podobnych „świętych* ksiąg. 
Do jak iego  stopn ia  og łup ien ia  i tęp o ty  doprow adza nauczan ie 
w yznaniow e, św iadczy fak t, że re lig ijn i i nabożn i chasydzi 
p ro testow ali n iedaw no w W arszaw ie przeciw ko udzielan iu  
b iednym  chorym  Żydom  pom ocy lek arsk ie j w  soboty  przez 
T ow arzystw o „Linas H acedek". M ożna sobie w yobrazić  do 
jak iego  u p ad k u  um ysłow ego i m oralnego doszłoby w Polsce, 
gdyby  szkolnictw o polsk ie  sta ło  się w yznaniow em , o co k ler 
w aty k ań sk i w alczy zaciekle.

W ychow yw anie re lig ijn e  ( tak  zachw alane rów nież przez 
k ler kato lick i) m as żydow skich rów na się p o g rążan iu  ich 
w ciem nocie, p rzesądach  i zabobonie, k tó re  k le r żydow ski 
w sposób m istrzow sk i w yzysku je  w sw oim  in te re s ie  m ate rja l-  
nym . Jed n y m  z licznych sposobów  w yciągania p ien iędzy  
jes t p rzesąd , że in te re s  będzie dobrze p rosperow ał, jeżeli ca­
dyk  m u pobłogosław i (p o dobny  zw yczaj is tn ie je  w śród  k a to ­
lików: ksiądz m usi pośw ięcić now y dom , p rzedsięb io rstw o
i t. p. za co b ierze p ien iądze). Ale b łogosław ieństw o  n ie  jes t 
w szystkiem , p rzeto  n abożny  chasyd , chcąc m ieć całkow itą  
przychylność Jehow y , w ciąga jego p rzedstaw icie la  t. j. cadyka 
do p rzedsięb io rstw a w ch a rak te rze  w spó ln ika. W ten  sposób 
cadycy, będąc w spółw łaścicielam i p rzedsięb io rstw , o trzym ują  
zyski p ien iężne za u d zie lan e  b łogosław ieństw a, k tó re  oczyw i­
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ście n ie m ają  żadnego  znaczenia. Jeżeli in te re s  upada , to  
znaczy, że w łaściciel jego jes t g rzeszn ik iem  i Jeh o w a u k a ra ł  
go (to sam o u  katolików : pow odzenie, zw ycięstw o — to cud, 
niepow odzenie, k lęsk a  — to „n iezbadane w yrok i boże“).

O to in n y  p rzesąd . Jeżeli nabożnym  rodzicom  u rodzi się 
syn  p ierw orodny , u w ażają  to  za szczęście od boga, n a to m iast, 
jeśli n a  św ia t p rzy jd z ie  córka — jes t to  d o p u st boży. Z abo­
bonni chasydzi, chcąc m ieć synów  p ierw orodnych , u d a ją  się 
do rab inów  o in terw encję , i up roszen ie  Jeh o w y  o łaskę. Nie­
daw no jed en  z rab inów  zapew nił o jca-dew ota, że u ro d z i m u 
się syn, lecz pod w arunk iem , iż m a tk a  dziecka zo stan ie  
um ieszczona w zak ładzie  położniczym , w sk azan y m  przez ra ­
bina. Oczywiście ra b in  b y ł w zm ow ie z zak ładem , k tó rem u  
p rzy sy ła ł pac jen tów , zak ład  zaś za ła sk ę  Jeh o w y  p ob iera ł 
w ysokie op ła ty , k tó rem i dzielił się z rab in em . A le na  św ia t 
p rzyszła córka i ra b in  zn a laz ł się  w  kłopocie. Nic m u się 
jed n ak  n ie stan ie , gdyż cadycy, k tó rzy  w sto su n k u  do teo lo ­
gów kato lick ich  są  m istrzam i w rozw iązyw aniu  t. zw. „ tru d ­
ności re lig ijnych", w ybaw ią  go z k łopotu .

W um ysły  dzieci żydow skich w paja  się dogm at, iż cadyk  
jes t osobą św iętą , gdyż je s t on pełnom ocnik iem  boga n a  zie­
m i (podobnie jak  papież w W atykan ie). D latego też nabożne 
m asy  żydow skie czczą swoich cadyków  i w  zw iązku z tem  są 
w yzysk iw ane m a te rja ln ie . Np. n a  jednej ze stacyj ko lejo­
wych p ob ierano  od b iednych  chasydów  po 5 zł. za pozw ole­
nie pocałow ania w agonu, k tó ry m  podróżow ał jak iś  cadyk. 
(Od r. 783 is tn ie je  u ka to lików  zw yczaj całow ania pap ieża  
w pan to fe l). Św iadczy to, że działa lność k le ru  żydow skiego 
prow adzi do zan ik u  godności ludzkiej w ciem nych nabożnych 
m asach żydow skich.

N iepodobieństw em  je s t p rzy taczać w k ró tk im  a r ty k u le  
bardzo licznych, sp o ty k an y ch  n a  każdym  k roku , objaw ów  
zw yrodn ien ia  form  życia codziennego ludności żydow skiej na 
tle  zabobonów  re lig ijnych . Pow yższe p rzy k ład y  w y sta rcza ją  
do w yrob ien ia sobie pog lądu  n a  sp raw ę żerow ania k le ru  ży­
dow skiego na  ciem nocie i p rzesądach  m as żydow skich.

S połeczeństw o żydow skie, żyjące w w iększości w nędzy  
i ciem nocie oraz tkw iące w zabobonie i p rzesądach  z za ­
m ierzchłych czasów, je s t n ap raw d ę  nieszczęśliw e, gdyż zdane 
jes t n a  ła sk ę  i n ie łask ę  k le ru  przym usow o, całe bow iem  jego 
życie zarów no re lig ijn e  ja k  i um ysłow e oraz społeczne ko n ­
cen tru je  się w gm in ie  w yznan iow ej. D latego też w alk a  b ied ­
nej m asy  żydow skiej z cadykam i je s t tru d n a . W ydobycie ży­
dów ze szponów  zabobonow ego k le ru  byłoby d la  n ich dobro­
dziejstw em , a  d la k u ltu ry  ogólnoludzkiej zasługą. Lecz tego 
m ógłby dokonać ty lk o  rząd  silny, k tó ry  n ie  u ląk łb y  się g ro ­
m ów, c iskanych  p rzez cadyków  kra jow ych  oraz ich kolegów  
po fachu, rozsianych  po św iecie, k tó rzy , uderzen i po kieszeni, 
w idzieliby w tem  ucisk  ludności żydow skiej.

M. D r ze w iń s k i
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Z  lisłów do Redakcji

Walka z Błyskami
P ragnę W ain zakom unikow ać w esołą i d o b rą  now inę, że 

„B łyski W olnom yślic ielsk ie44 sp e łn ia ją  sw oje zad an ie  w szędzie, 
gdzie ty lk o  się ukażą. Jak o  p rzy k ład  w skażę pew ną p a ra fję  
w djecezji lubelsk iej, gdzie „ciężkie ja rzm o " k an o n ik a  dźw iga 
n ie jak i p . S. P rzy  końcu  styczn ia  r. b. d o sta ł do rą k  B łyski, 
k tó re  dostarczy ł m u członek b rac tw a kato lick iego  P aw eł Szaf- 
ran iec, spełn ia jąc  ow ą fu n k c ję  z przejęciem . K anonik , d o staw ­
szy do rąk , zapew ne po raz  p ierw szy  w życiu, „B łysk i", za­
p a ła ł św iętem  oburzen iem  przeciw ko tem u, k tó ry  ośm ielił się 
w jego p a ra f  ji p renum erow ać pism o dem asku jące  k le r  i ośw ie­
cające lud . M iał n aw e t 3 lu tego  r. b. specja lne kazan ie , na 
k tó rem  publiczn ie n azw ał „B łysk i"  ty fu sem  p lam isty m  (oczy­
w iście d la kościoła rzym sko-kato lick iego), a ty ch  co to  pism o 
p ren u m eru ją  „w szam i". Tego, k tó ry  p ren u m eru je  „B łysk i", 
kaza ł sw ym  owcom i b a ran o m  zdeptać, stłam sić, zdusić i t. p. 
(Zgodnie z ch rześc ijańską zasadą: m iłu jcie w rogi w asze.—-Red.) 
Jeże lib y  to  n ie  posku tkow ało , to  ob iecał p rzy  najb liższem  
św iętem  o burzen iu  w ykląć tego człow ieka z kościo ła k a to lic ­
kiego. — (Jak a  szkoda, że szanow ny  ksiąd z  k an o n ik  n ie  m oże 
go spalić n a  stosie! — Red.) T ym czasem  zab ron ił w iernym  
czytać „B łysk i"  pod g roźbą grzechu śm ierte ln eg o  (dziękujem y 
za rek lam ę „B łysków 41 — Red.), a ci, k tó rzy  już je  czyta li 
m uszą się koniecznie z tego  spow iadać jak  najry ch le j. P ew nie 
chce w iedzieć, ilu  już tak ich  jest. (M etody śledcze św iętej in ­
kw izycji kato lick iej. — Red.) S traszn ie  też ubolew ał, że pol­
sk a  k o n sty tu c ja  jes t zan ad to  „rozluźn iona44, bo p rzy  in n ej k on ­
sty tu c ji (sk lerykalizow nnej — Red.) tak ieg o  co p ren u m eru je  
.B ły sk i44 m ożnaby  zasadzić do Berezy K artu sk ie j. (T rudno, ks. 
k an o n ik u , w iek  17-ty n ie  wróci już. — Red). W reszcie za n a­
w rócenie ow ego śm ia łk a  (aby  n ie  bróździł w in te re sie ) kazał 
w szystk im  obecnym  w kościele zm ówić po 3 pacierze . Życze­
n iu  ks. k an o n ik a  uczyniły  zadość ty lk o  k o b ie ty  — dew otk i 
i m echanicznie od k lep ały  pacierze. R eszta ludzi n ie  uw ażała 
za s tosow ne trudzić się odm aw ian iem  pacierzy, zna li oni 
bow iem , p rzew ażn ie  osobiście, ow ego śm ia łk a  jak o  sw ego dz ia­
łacza chłopskiego, k tó ry  cnotam i obyw ate lsk iem i i chrześci- 
jań sk iem i m ógłby  zaim ponow ać naw et sam em u ks. k an o n i­
kowi.

Niech w yżej op isany  fa k t posłuży  Sz. C zyteln ikom  „B łys­
ków " za dow ód, że szereg i w olnom yślic ie lstw a polskiego 
zw iększają  się s ta le , do czego niechcący p rzy czy n ia ją  się n a ­
w et sam i księża, że w ieś po lska  budzi się z m a rtw o ty  i uśp ię-
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nia. W olnom yślicielstv\ u polskiem u sk ład am  na tem  m iejscu 
Cześć!

T urobińsk ie, dn. 12.11.1935 r.
S. Stelski

Dlaczego utraciłem wiarę?
Mam obecnie la t 60, z zaw odu  jestem  felczerem . 

U rodziłem  się n a  wsi. Ojciec mój był człow iekiem  relig ijnym . 
Było n as  dwóch braci b liźn ią t. Z początku  ojciec uczył nas 
sam , stopniow o w drażając  nas w różne a rk a n a  m ądrości re li­
g ijnej, bez k tó rej, jak  m ów ił, żyd n ie  m oże i n ie  pow inien  
żyć. N auka ta  by ła  dla n as  bardzo  uciążliw a i w strę tn a , od­
m aw ianie trzy  razy  dz ienn ie  m odłów  głów nych, oprócz tego 
m asa innych  b łogosław ieństw  i fo rm ułek , nad  k ro m k ą  chleba, 
nad  w inem , w ódką, ow ocam i, g rzm otam i, tęczą jak  się k iedy  
pojaw iła, m odły  te  odbyw ały  się głośno, z nam aszczeniem  
t. j. k iw ając  się ry tm iczn ie . M ieliśm y w ów czas la t  10, uczy­
liśm y się  biblji, psalm ów  Daw ida, P ieśn i n ad  P ieśn iam i, sen- 
tencyj praojców  i w ielu  innych  „pięknych" i „pożytecznych" 
rzeczy. Od tak ie j n au k i odchodziliśm y często pokrw aw ien i, 
gdyż ojciec m iał „ciężką" rękę.

K iedyśm y trochę  już rozum ieli coś z tej n au k i i budziło  
to  w n as  pew ne w ątp liw ości, co do n iek tó ry ch  „przedm iotów  
naukow ych", n ie  m ieliśm y odw agi zw rócić się do ojca o w y­
jaśn ien ia , gdyż n ie w iedzie liśm y jak  te  „objaw ienia" będ ą  
w yglądały .

K iedyśm y już  doszli do „pełnoletności" t. j. gdy  m ie liś­
m y po 13 la t ojciec p rzy ją ł nam  belfra , k u p ił o lbrzym ich  
rozm iarów  „pacierze" (tefilim ) do zak ład an ia  na  g łow ę i lew ą 
rę k ę  no i w ów czas n au k a  rozpoczęła się nadobre , p rze ry w an a  
posiłkam i i fo rm u łk am i z tem  zw iązanem i; w k ażd ą  sobo tę 
m aszerow aliśm y  k ilk a  k ilom etrów  do lasu  do k as je ra  na m o­
dlitw ę, tam  odbyw ały  się pow ażne d y sp u ty  n a  tem at: „czy, 
co i jak  daleko  w olno nosić p rzy  sobie w sobotę? jak  duży 
k aw a ł chleba w olno zjeść bez m ycia rąk?; podczas m odlitw y 
trzeba było  bacznie uw ażać, żeby  we w łaściw ą po rę  pow ie­
dzieć b łogosław ieństw o, on i im ię jego i am en. W racaliśm y 
do dom u zw ykle około godziny  12-ej, w ściekle g łodni, tu

Walczysz z ciemnofą?

Prenumeruj „BŁYSKI WOLNOMYSLICIELSK1E".
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znów  trzeb a  było odm ów ić pew ne b łogosław ieństw a, n as tęp o ­
w ało  m ycie rą k  i znów  m odlitw a nad  chałą , po jedzen iu  
śpiew  (zm irot) i znów  m od litw y  dziękczynne za ty le  dobro­
dziejstw , godzinę, półtorej odpoczynku i egzam in  z całego ty ­
godnia n au k i. B elfer d rża ł jak  liść, a m y rów nież, gdyż ta ­
k i egzam in  rzad k o  k ied y  kończył się dobrze.

K iedy ukończy liśm y la t 14-cie, ojciec zaprow adził nas 
do sąsiedn iego  m iasteczka do rebego (cadyka), k tó ry  nas 
przesłuchał, eo też um iem y, uszczypnął każdego w policzek, 
aż łzy  w oczach s tan ę ły  i pow iedzia ł „dzieln i chłopcy", co o j­
ca w praw iło  w ta k i zachw yt, że rw a ł do dom u tak , że n ie 
m ogliśm y go dognać, a by ło  tego  ośm k ilom etrów .

Poniew aż n ad a l uczyć się nie chciałem , ojciec, w idząc, że 
zem nie pociechy m ieć n ie  będzie, oddał m nie n a  n au k ę  do 
felczera. U zbrojony w  ta k  g łęboką w iedzę zacząłem  uczyć się 
czytać i p isać i k ied y  się już trochę nauczyłem  czytać, zaczą­
łem  pochłan iać w szelk ie  książk i, jak ie  m i do rą k  w padały . 
M iędzy innem i S ienkiew icza, a k ied y  m nie  ojciec odw iedził 
i  zapy ta ł, co to  są  za k siążk i?  z zachw ytem  zacząłem  m u opo­
w iadać, jak ie  to  p iękne , jak i to  w ielk i rycerz ten  C zarnecki, 
bije Szw edów  bez litości, wówczas ojciec spo jrza ł na m nie 
groźnie i pow iedział: „bo ty  m nie tam  jak ieś  bajdy  opow ia­
dasz o C zarneckim , a co św ię ta  T ora  pisze, to  ty  n ie  czytasz?". 
Na tak ie  pow iedzenie p o p ro stu  w sta łem  i uciekłem ; ta k  się 
nasze drogi rozeszły  i ta k  się zm arnow ało  n a jp ięk n ie jsze  la ­
ta  dziecięce.

Dosyć późno zrozum iałem , że bóg jak o  tw ór ludzk i, jak  
każda rzecz, k tó rą  ludzie  sobie d la sw ej korzyści i w ygody 
obiorą, jes t do jną k ro w ą d la tych , co go sobie stw orzyli, 
a ciężarem  i k a jd an am i dla w ierzących w to  „coś".

S u g estja  re lig ijn a , zaszczepiana w dziec iństw ie je s t b a r­
dzo ciężką chorobą, w ym aga d ługo trw ałe j k u rac ji i odpow ied­
nio stosow anego  lek a rs tw a .

M. B .

List organisty do brata
K ochany K alasan ty !

O s trac ie  spow odu n ieuczęszczania podłego ch łopstw a do 
spow iedzi, k tó ra  m nie pozbaw iła  k ilk u se t złotych, już ci 
p isałem .

S tra ty  te  dokuczają nam  nadal. N iek tó re w sie w cale nie 
zam aw iają  proboszcza do św ięcenia pokarm ów  w  W ielką So­
botę. P okrzyw a im  opow iada, że k ie łb asa  św ięcona czy nie- 
św ięcona ta k  sam o sm akuje .

I - to  by n as  z proboszczem  n ie  w iele zm artw iło , niech 
tam  chłop sobie i n iepośw ięconą k ie łb asę  źre, rzecz polega
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na tem , że n ie p rzynoszą  ja jek . Zeszłego ro k u  p rz y n ie ś li ,z a ­
raz ci wyliczę: siedem naście  w si po trzy  kopy, co dało nam  
stop ięćdziesią t złotych.

N atu ra ln ie  zarów no proboszcz jak  i ja  chow am y w łasne 
k u ry , więc ja ja  sp rzedaliśm y  z m iejsca Lejzorow i Gitowi. 
Proboszcz, chociaż z am bony  k ln ie  n a  żydów  i chłopom  an ty ­
sem ityzm  zaleca, sam  ch ę tn ie  z żydam i h an d lu je .

W iosna nastaje ...
P rzyszli pew nego dn ia  n a  p leb an ję  chłopi z Brzózki pro­

sić proboszcza o pośw ięcenie pól. Proboszcz zaśp iew ał po 
z ło tem u z m orgi. C hłopom  się  ta k a  sum a w y d a ła  za droga, 
o fiarow ali có ła sk a . Bezczelność i sk n erstw o  chłopów  obu­
rzy ło  proboszcza, w ięc zgrom ił ich i p y ta  ich:

— Z czego to  proboszcz m a żyć? C hrztów  n iem a, bo 
używ acie różnych  gum ek , sk ro b an ek , lada żyd-felczer, lada 
b ab a -ak u sze rk a  m a więcej z w as korzyści niż ja  w asz pro­
boszcz. Czyż n ie w ypom inam  z am bony , czy n ie  grom ię?

Czy ślu b y  są? W rozpuście żyjecie, ja k  zw ierzę ta . Sze­
sn a s to le tn ia  p an n a  już ta rz a  się w gnoju  n iem o ra ln y m .

Czy um ieracie? Nie, pełno  sta ry ch  b ab  i dziadów , któ­
re  n iew iadom o po co śm ierdzą  jeszcze n a  ty m  świecie! Nie­
m a pogrzebów , n iem a chrztów , n iem a ślubów , a n a w e t ..

Proboszcz chciał dalej mówić, a le  chłopów  to rozgniew a­
ło. Jed en  z n ich w rzasn ął jak  za bydłem  n a  polu:

— Co do s tu  djabłów ! To m y, chociażby i k sięd za  ży­
w im y i m szę zam aw iam y, a te ra z  ja k  zwyczaj każe, chcieli­
śm y też coś dać u targow ać, to  proboszcz śm ierci nam  życzy, 
dyb ie n a  n asze  życie, ub liża naszym  córkom  i żonom!

Dosyć tego , chodźm y, chłopcy! I w yszli.
Proboszcz w ybieg ł n a  g an ek , n aw o ły w ał do pow ro tu , 

k tó ry ś  z rozgn iew anych  chłopów  sp lu n ą ł ty lko  i puścił k łąb  
dym u z fa jk i.

Źle, kochany  bracie, źle!
Twój 

Gaudenty Wasąg

W e Francji sprzedają kościoły 
na licytacji

S k u tk iem  rozdzia łu  kościoła od p ań s tw a  i n iep łacen ia 
k lerow i pensji ze sk a rb u  R epublik i — sp o ty k a  się we F ran ­
cji coraz m niej t. zw. „pow ołań duchow nych41, czyli k an d y d a­
tów  do n ieopłacającego  się już dziś s ta n u  duchow nego. Nie­
m a in te re su  — n iem a i pow ołań  duchow nych! Bo duch księ­
ży je s t jed n ak że  b. czuły  n a  go tów kę. K ler fran cu sk i nie 
u k ry w a tego, że g in ie  i w ie on, że na p a ru se t um ierających
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rocznie księży  — przychodzi najw yżej k ilkudziesięciu  now ych 
k leryków .

T eoretyczn ie  k le r w e F ranc ji m a być u trzy m y w an y  przez 
p arafjan , ale p a ra fjan ie , znając ustaw ę  o św ieckich ak tach  
s ta n u  cyw ilnego, — n ie  chrzczą dzieci w kościele, b iorą tan ie  
ś lu b y  św ieckie i chow ają sw oich zm arłych  bez pom ocy k się­
dza na  cm entarzach  gm innych . Chłop fran cu sk i — w ycho­
w any w  św ieckiej szkole (bez n au k i relig ji), n ie  je s t ta k  g łu ­
pi ja k  polski, ab y  u trzy m y w ał tak ieg o  n ikom u  n a  nic n iepo ­
trzebnego  darm ozjada , jak  ksiądz, lub  zak u p y w ał u n iego 
m sze żałobne lu b  w otyw y, bo już w yrósł z m agji i czarow - 
n ictw a i bałw ochw alstw a. Z chw ilą, g dy  n iem a głupców , 
k tó rzy b y  w ierzyli, n iem a i księdza. Czyli tak , ja k  w hand lu : 
n iem a p o p y tu  — n iem a i podaży.

T en  s ta n  rzeczy sp raw ił, że obecnie jes t we F ranc ji 
p rzeszło  10.000 kościołów  nieczynnych .

Chłop francusk i, n ie  dając n a  k siędza , n ie  daje  rów nież 
i na  konserw ację b u d y n k u  kościelnego. Opuszczone kościoły 
w alą się, dachy  p rzeciekają ... To też nic dziw nego, że m ia­
steczko R othois w d ep artam en c ie  Oise w ystaw iło  swój kościół 
na  licytację. Kościół ten  n ab y ł pew ien  h o te la rz  za t. z w. 
psie p ien iądze, bo za 200 zł., w raz  z w ew n ętrzn em  u rząd ze­
niem  (o łtarzam i, o rg an am i i dzw onam i), te re n  zaś o taczający  
kościół n ab y ł pew ien  w ieśn iak  z okolicy za 170 zł. (500 fr. fr.).

W.

Woda święcona nie broni przed 
piorunem

Polscy chłopi w ierzą, że to  bóg p io ru n am i trz a sk a  
w d jab ła , w tak ich  ludzi co d jab łu  służą i w rzeczy d jab łu  
oddane.

Ośw ieceni ludzie  w iedzą, że bóg i d jabeł to  w ym ysły  
kapłanów , a w bajkach  o p io ru n ie  p raw d y  n iem a an i k ru sz y ­
ny. G dyby ta k  było, jak  ciem ni ludzie b a ją , p io ru n y  n ie  w y­
b iera łyby  kościelnych  w ież an i p rzy d ro żn y ch  kapliczek 
i krzyżów .

Ale p rzekonać kogoś o tem , a w łaściw ie przem óc strach  
człow ieka przed  tą  żyw iołow ą siłą  n a tu ry  ja k ą  je s t p io run , to 
sp raw a tru d n a . S am em u trzeb a  rozum em  do tego  dojść. 
Można chętnym  ludziom  pomóc: pokazać grom ochron  na ko­
ściele i powiedzieć: „Patrzcie, on b ron i w aszego boga“. Może 
n iejednego  p rzek o n a  następ u jące  zdarzen ie : W lecie 1933 r.
nadciągnęła  b u rza  z p io runam i n ad  koście lną  w ieś pow iatu
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m ław skiego , Sarnow o. Jed n a  z pobożnych, Z iółkow ska, 
w  obaw ie p rzed  p io runem  w zięła k rop id ło  i w odę św ięconą. 
K iedy  w y k rap ia ła  izbę, u d erzy ł p io ru n  i zabił ją.

W oda św ięcona nic jej n ie  pom ogła.
Księża fa b ry k u ją  w odę św ięconą i polecają  ją  ciem nym  

ludziom  jako  n iezaw odny  śro d ek  przeciw  p io runom , a sam i 
za p ien iądze, w yłudzone od ogłupionych  przez sieb ie  chłopów  
i robo tn ików , zak ład a ją  p io ru n o ch ro n y  n aw e t i n a  bóżnicach1).

Łukasz Szreńki

KRONI KA
KSIĄDZ WATYKAŃSKI W YRZUCA DZIECKO POLSKIE

ZE SZKOŁY

Ja k  n as  po inform ow ano, w jed n ej ze szkół pow szechnych 
m iał m iejsce fa k t u sun ięcia  8 le tn ie j dziew czynki przez k się ­
dza  k a tec h e tę  za to, że n ie je s t ochrzczona, gdyż tego nie 
życzy sobie m a tk a  dziecka p. A niela W róblow a, zam ieszkała 
w kol. D rużbice, gm . W adlew , pow. P io trków  T ryb u n a lsk i. 
Dziecko je s t zap isan e  do k s iąg  ludności, lecz, jak o  nieochrz- 
czone, n ie  posiada m etry k i. D ziew czynka uczęszcza do tej 
szkoły  już przeszło  pó łto ra  ro k u  i dopiero  obecnie zażądano  
od niej p rzed staw ien ia  m etry k i. K ierow nik  szkoły w yznaczył 
dziecku te rm in  7-dniow y n a  d o starczen ie  tego  d okum en tu , 
jed n ak  już po dw óch dniach  ksiądz u su n ą ł dziew czynkę ze 
szkoły , m ówiąc: n iem a dla ciebie m iejsca w szkole, bo jesteś 
nieochrzczona.

J e s t  to  n ieb y w ałe  zjaw isko, aby  fu n k c jo n a rju sz  m iędzy­
narodow ej organizacji w yznaniow ej, za k tó ry m  sto i obce p a ń ­
stw o  w a ty k ań sk ie , u suw ał ze szkoły  po lsk iej dziecko obyw a­
te la  polskiego, k tó ry  n ie  chce go oddać pod w pływ  k leru . 
J e s t  to  u siłow an ie  w p ro w ad zen ia  zasady , że dziecko jest w ła­
snością kościoła kato lick iego , podobnie jak  w Rosji bolszew ic­
ki t-j — w łasnością  p ań stw a , je s t to  podw ażan ie  zasady  obo­
w iązującej w Polsce, że dziecko w ychow ują i decydu ją  o jego 
losie rodzice. Pow yższy sm u tn y  fa k t św iadczy  o tem , że 
w Polsce niczem  je s t żyw y człow iek, o b y w ate l państw a, za­
p isan y  do ksiąg  ludności, n a to m ias t w szystk iem  je s t ch rzest 
kościelny, m etry k a . Średniowiecze!

W ielki czas, aby  w ładze pań stw o w e w kroczyły  energ icz­
n ie w dziedzinę n auczan ia , u p o rząd k o w ały  ją  i uw oln iły  oby- 
w; leli po lskich od ingerencji w ich sp raw y  czynników  obcych. 
Jeżeli k o n sty tu c ja  uzna je  obyw ate li n ie należących  do żadne-

') bóżnica  =  dom  boży.
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go w y zn an ia , to p ań s tw o  n ie  m oże zam ykać d o stęp u  do szko­
ły publicznej dzieciom  tych  obyw ate li, zw łaszcza że w prow a­
dziło p rzy m u s nauczan ia.

Co n a  to  p. K u ra to r O kręgu Szkolnego W arszaw skiego? 
Co n a  to  M inisterjum  O św iecenia?

KSIĄDZ PROBOSZCZ PRZY ZBOŻNEJ PRACY

N iedaw no w C ykarzew ie koło  C zęstochow y rzy m sk i p ro ­
boszcz, w ezw any  do chorej s ta ru szk i, k tó ra  się  u trzy m y w ała  
z ja łm użny , w szedłszy do izby, najp rzó d  zap y tu je  się jej, czy 
m a n a  pogrzeb , bo ją  chce po rząd n ie  pochow ać.

— M am  100 zł. to  je synow ie dadzą księdzu , jak  um rę.
— M ożeby n ie  chcieli, to  lepiej w y te raa , dajcie.
— K iedy się n ie m ogę podnieść, niech jegom ość sam i 

wezm ą.
— A gdzie są? p y ta  ksiądz.
— W 3 w ęzełkach: jed en  za tym  obrazk iem , d ru g i pod 

poduszką , a trzeci w  sienn iku .
Proboszcz d a ł su sa  na  łóżko, n ad  k tó rem  w isia ł obraz; 

w tem  s ta re  łóżko się zaw ala i proboszcz ru n ą ł n a  s ta ru szk ę . 
Na zn ak  dzw onka, k tó ry  sp ad ł z p rzew róconej ław y , p a ra fja - 
nie, zeb ran i do chorej, w chodzą do izby  i z podziw em  p a trz ą  
n a  to, co się dzieje.

Z ak łopo tany  proboszcz w y tłum aczy ł p rzyczynę swojej 
p rzygody.

Po śm ierci s ta ru szk i synow ie  jej, jak  zw ykle, u d a li się 
w sp raw ie  pochow ku do księdza , k tó ry  dom agał się  s tan o w ­
czo w y d an ia  zad ek laro w an ej p rzez nieboszczkę sum y.

G dy synow ie  n ie  chcieli dać 100 zł., odpow iedzia ł, że 
inaczej n ie  pochow a.

C zekali z pogrzebem  jed en  dzień  i d rug i, w reszcie sam i 
pochow ali.

W  p a rę  dni o północy dzw ony zadzw oniły  i na a larm  
zbiegli się p a ra f ja n ie  cykarzew scy , a le  p rzy  dzw onnicy  n iko­
go już n ie  zasta li.

W najb liższą  n iedzie lę  k siąd z  w ypow iedział sia rczyste  
k azan ie  o tem , jak ie  to  te raz  czasy n as ta ły , że n iek tó rzy  n ie­
dow iarkow ie nic sobie n ie  rob ią  z w ia ry  św. i kościoła, że 
ża łu ją  p ien ięd zy  na pogrzeby  chrześc ijańsk ie  i n ieboszczyków  
bez ża łobnego  n ab o żeń stw a, jak  n iechrzczonych pogan, 
zakopu ją .

„Patrzcie, co się dzieje! — m ów ił — dusze zm arłych  sa­
m e w dzw ony biją, p rosząc o ra tu n e k " .

Płacz b y ł i sm u tek  w ielk i w całym  kościele. P osypały  
się zaraz o fia ry  n a  n abożeństw o  ża łobne za tę  nieboszczkę 
i za duese innych  zm arłych  k u  w ielk ie j uciesze proboszcza.
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Księża częstochow scy i okoliczni n a  opow iadan ie kolegi- 
sp ry c ia rza  zaśm iew ali się z naiw nego  ludu , dow odząc p rzy - 
tem , że z ty m  ciem nym  naro d em  ta k  trzeb a  postępow ać.

Lud w czasie tego  bezrobocia  w całej okolicy m a tem a t 
do rozm ow y.

T ak  to  „synow ie tego  św ia ta  ro z tro p n i są “ (Łuk. 16, 8) 
w  sp raw ach  m am ony , a le  o m ieczu w iszącym  n ad  ich głow a­
m i n ie  chcą m yśleć. „W ężow ie, rodzaju  jaszczurczy, jakoż 
ucieczecie przed sądem  p iek ła“? (M at. 23, 33).

M. Heronim  

w „Glosie Prawdy*

BISKUP... KOMUNISTĄ?

D zienn ik i a teń sk ie  p rzynoszą  in fo rm ację, iż b isk u p  a r­
m eńsk i, zam ieszkały  w A tenach , o trzy m ał od w ładz polece­
n ie  opuszczenia k ra ju . Pow yższe za rząd zen ie  um otyw ow ane 
jes t tem , że b isk u p  u trzy m y w ać  m ia ł bliższe sto sunk i z m iej­
scow ą o rgan izacją  kom u n isty czn ą  i jej przyw ódcą.

„Złoty Wiek* Ni? 234.

CHCESZ SIĘ MODLIĆ — PŁAĆ!

W stęp  n a  n abożeństw o  do synagog i n a  T łom ackiem  
w W arszaw ie  m ają  ty lk o  członkow ie, k tó rzy  uiszczają roczne 
op ła ty . N ajniższa o p ła ta  w ynosi: od m ężczyzny 28 zł. za
m iejsce n a  dole synagogi, od k o b ie ty  zaś 24 zł. za m iejsce 
n a  galerji.

W edług  in fo rm acji, podanej przez „U nser E xpress“ , za 
śluby  w pow yższej sy n ag o d ze  p o b ie ran e  są op łaty : od człon­
ków  od 40 do 325 zł., od nieczłonków  zaś od 50 do 325 zł. 
Za n ab o żeń stw a  ża łobne  członkow ie płacą cd  70 do 250 zł., 
n ieczłonkow ie zaś od 100 do 350 zł.

K iedyż nareszc ie  p ań stw o  w prow adzi ślu b y  cyw ilne 
i uw oln i sw ych o b y w ate li od w y zy sk iw an ia  ich przez k le r  
w szechw yznań?

TANIEC PRZED OŁTARZEM

N iezw ykłego ro d za ju  n ab o żeń stw o  odpraw iono  w pew ­
nym  kościele w  W altham  (w s tan ie  M assachusetts). Podczas 
n ab o żeń stw a  s ły n n a  am ery k ań sk a  tan ce rk a  E rika T him ey 
tańczy ła  boso przed o łta rzem  tan iec  re lig ijny , a z chóru  roz­
leg ały  się to n y  chorału .

„Złoty Wiek* NI- 228.
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REEMIGRANCI z FRANCJI w  POZNANIU

Na p o czą tk u  m arca r. b. p rzy b y ła  do P o zn an ia  g rupa 
reem ig ran tó w  polsk ich  z F rancji. J e s t  rzeczą c h a ra k te ry ­
styczną, że p rzy b y w ający  z F ran c ji n asi rodacy , w itan i w Po­
znan iu  przez p rzedstaw icie li Polsk iego  Zw. M yśli W olnej, 
rozchw ytyw ali „B łyski W olnom yślic ielsk ie", n a to m ias t 
w  w iększości n ie  b ra li do rą k  w ydaw nictw  dew ocyjnych, jak  
„Rycerz N iepokalanej", „P rzew odnik  K atolicki" i t. p. Nic 
dziw nego, poznali oni dobrze  działalność k le ru  w a ty k ań sk ie ­
go i jego s to su n ek  do ro b o tn ik a  n ie ty lk o  w k ra ju , lecz rów ­
nież na obczyźnie.

Z p r a s y

M USSOLINI O PAPIEŻACH
Pod takim  ty tu łe m  „W alka  L u d u “ z dn. 10.11 r. b. pisze:

„W ty m  czasie, k iedy  M ussolin i n ie  b y ł  jeszcze faszystą ,  t a k  p isa ł  
o papieżach , w ładcach  W a ty k a n u :

.. .„papieski Rzym, s t a ł  się cu c h n ą c ą  k lo a k ą  w szelak iego  w ys tęp ku .  
Papieże dzierżyli w  tem  prym . A le k sa n d e r  VI z rodz iny  Borgiów zdobył 
sobie s m u tn ą  s ław ę zręcznego trucic ie la ,  pope łn ia jąc  p rzy tem  kaz irodz­
tw o  i u p ra w ia ją c  p ro tekcjon izm . L eon  X n a ło ży ł  ta ry fę  ' n a  absolucję ,  
a K lem ens VII u t r z y m y w a ł  h a re m  rozw y drzo n ych  kobie t ,  m iędzy  innem i 
s łyn ną  A fry kan kę ,  k tó ry c h  zad an iem  było  up rzy jem n ian ie  m u  p o b y tu  
w  W atyk an ie .  P aw e ł 111 o t ru ł  sw oją  m a tk ę .  Ju l ju sz  111 k o ch a ł  chłopców. 
P iu s  V k aza ł  w yb ić  m eda l  na  p a m ią tk ę  nocy  św. B artłom ieja ,  podczas 
k tóre j  k a to l icy  p rze la li  w  P a ry żu  k rew  k i lkudz ies ięc iu  tys ięcy  H ugenotów .

S y k s tu s  V by ł  zw o lenn ik iem  kró lo bó js tw a ,  co p ozostaw ało  w zgo­
dzie z n a u k ą  Jezu i tów ,  chw alący ch  przez u s ta  swego g en e ra ła  M ariano  
h a n ie b n y  czyn J a k ó b a  C lem ensa , m o rd e rcy  H en ry k a  IV, i zam ordo w an ie  
K rólowej E lżb ie ty  Jeś l i  na jw yżsi k s iążę ta  kościo ła  daw a li  t a k  s k a n d a ­
liczne p rzyk łady ,  czyż m ożna by ło  oczekiwać, aby  niżsi księża  p rzes trze ­
gali ściśle p rzep isy  ew angelji ,  dotyczące  w yrzeczen ia  się, w strzem ięźli­
wości i p o k u ty ?  Cała  h ie r a rc h ja  ka to l icka ,  od pap ieża  począwszy, a na 
o s ta tn im  proboszczu w ie jsk im  skończyw szy, b y ła  sk o ru m p o w an a  i za ­
rażon a" .

Benito M ussolini 
„K ochanka  K a rd y n a ła "  
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NIELUDZKIE POSTĘPOW ANIE KSIĘDZA

„K urjer C odzienny" Nr. 46 p isze o system atycznem  biciu 
m ałych dzieci z p rzedszko la  p rzez k sięd za  kato lick iego , k tó ry  
głosi zasad y  m iłości b liźniego.

„Sporządzony zosta ł  a k t  o sk a rżen ia  przec iw ko ks iędzu  proboszczo­
w i M arcelem u P rzed p e łsk iem u  z pod  P u ł tu sk a .

K siądz P rzedp e łsk i  pozosta je  pod n iezw yk ły m  jak  dla duchow nego  
zarzu tem  b icia  dzieci, p ow ie rzo n y ch  jego pieczy, jako  w yk ładow cy-re l i -  
Bji w szkole.

U częszczające  do p rz edszko la  dz iew czyny  u sk a rża ły  się rodzicom,
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że ile razy  nie u m ie ją  dobrze lekcji są  b ite  p rzez księdza. Poniew aż 
je d n a  z dziew czynek  przysz ła  p ew nego  razu  d o tk l iw ie  posin iaczona, ro ­
dzice w zburzen i  ty m  p o s tęp o w an iem  u d a l i  się do policji  i złożyli za­
m eldow anie .

N a sk u te k  złożonego zam e ldow an ia ,  w arszaw sk i  u rząd  p ro k u r a ­
to r sk i  p o d ją ł  energ iczne  dochodzenie ,  w  w y n ik u  k tó reg o  po tw ierdzono  
w szystk ie  zarzuty .

J a k  okazało  się, ks iądz  P rzed pe łsk i  sy s tem atyczn ie  bił  dzieci 
w  w ie k u  od la t  8 do 11-tu. K siądz u żyw ał do tego laski.

Z b a d a n y  w c h a ra k te rz e  oskarżonego  d u ch o w n y  nie p rzyzn a ł  się 
do w in y  z a d aw an ia  Uszkodzeń ciała, n a to m ia s t  zeznał, że is to tn ie  u ży ­
w a ł  fizycznej rep res j i  w obec dzieci, k tó re  n ie  u m ia ły  lekcji,  ale  czynił 
to  w sposób d e l ik a tn y ,  nie grożący n a ru szen iem  zdrowia.

W w y n ik u  do chodzen ia  w ice -p ro k u ra to r  J a n  Wrzeszcz sporządził 
a k t  o skarżen ia ,  s taw ia jąc  ks iędza  proboszcza  P rzedpe łsk iego  w s tan  
oska rżen ia  pod  za rzu tem  nadu życ ia  w ładzy.

P roces ks. P rzedpe łsk ie go  znajdz ie  się w k ró tce  n a  w okandz ie  
w arszaw sk iego  s ąd u  okręgow ego".

Oto p rzy k ład  w ychow yw an ia  re lig ijnego  m ałych  dzieci, 
k tó ry m  fu n k c jo n arju sz  kościoła kato lick iego  w paja  w zniosłe 
zasady  m iłości bliźniego zapom ocą kija. P an a  tak ieg o  należy  
p rzy k ład n ie  ukarać, p rzepędzić ze szkoły  i w ysiedlić do p a ń ­
s tw a  w a ty k ań sk ieg o , gdzie będzie m ógł sw obodnie stosow ać 
m etody  św iętej inkw izycji kato lickiej.

U K A Z A Ł  S I Ę  
drug i nakład  po konfiskacie

Kalendarza wolnego myśliciela
na rok 1935/6.

W „K alendarzu" tym  czy te ln ik  zna jdz ie  in fo rm acje  o w y stę ­
p ow an iu  z kościołów  i gm iń w yznaniow ych, o obow iązującem  
obecnie p raw ie  m ałżeńsk iem , o k a rach  za „bluźnierstw o* 
i w iele innych  w iadom ości, in teresu jący ch  każdego  rozum nego 
człow ieka.

C ena z ł. 0.60 - j-  porto  0.25.
Należność p rosim y w płacać zgóry  w u rzędzie pocztow ym  

zapom ocą p rzekazów  rozrachunkow ych  pod adresem : A dm ini­
s trac ja  „W olnom yśliciela P olskiego", W arszaw a, ul. K rólew ska 
16, lub  przez P. K. O. Nr. 14.200.

PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (beż „W olnom yśliciela  Polskiego")
Za 1 egz. roczn ie  zt. 2.40 Za 10 egz. rocznie  zi. 18.—

„ 5 ,. „ i, 10.— „ 10 „ pó łroczn ie  „ 9.—
„ 5  „ pó łroczn ie  5.— „ 10 „ kw arta ln ie  „ 4.50
10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 2.40 mies. lub zł. 28.— rocznie.

A dres R e d a k c ji  I Adm im iatrec jii W arszawa, Królewska 16, tel. 218-14.
Konto czekow e w P. K. O. „W olnom yśliciela  Po lsk iego"  Nr. 14 200.

R ed ak to rk a  Z o f j a  Żurfcówna-Wyd.: S p ó łk a  ,,W o ln o ś ć ” *  o g r .  odje.

Druk. „MATADOR”, G rzy b ow sk a  41, tel. 5.98-44.


